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A B D I L i Z A R A.
P G W I E S C  o r y g i n a l n a .  

(C iąg dalszy.)

D zień błysnął: "wielką uroczystością w T ibbie ; r o z ­
p ie rzch li  tu  i owdzie m ieszkańcy  kupili się w je d n ą  
g ro m ad ę  i p rzy  odgłosie  muzyki obnosili na d ł u ­
giej w łóczni sk rw aw ioną g łow ę Araba. T e n ,  k tó ­
r e g o  ja k o  zwycięzcę zaraz za tym  t łu m e m  unosiły  
ręc e  dziewic, b y ł  w ysm ukłe j  i p ięknej postaci m ło ­
dz ien iec ,  z p e łn e m  ognia o k ie m ,  k tó re m u  d u m a  i 
Szczęście "dodawały w ię k sz e g o  blasku. Ciśnięto się 
zew sząd , aby go u jrzeć  i oznaką h o łd u  okazać n a j ­
wyższe dziękczynienie. Były tam p ie rw sze  p iękno ­
ści T ibbuariskie,  k tó re  p ra g n ę ły  tylko, aby j e  m ło ­
dzieniec m iłem  u d a ro w a !  "wejrzeniem; je g o  w zrok  
n ie  b y ł  obo ję tnym ; śc igał j e  wszystk ie,  za trzym ał 
się na  każdej  i p o te m  w k u ty  w ziem ię,  nie wzniósł 
się naw e t  ku n iebu . —  Co to j e s t ,  b iega ją  w skroś 
dziewcząt szepty, czoło m ło d e g o ,  odw ażnego  Bole- 
ka  by ło  tak ja sne  jak  dz ień ,  cieszyłyśmy się p o g o -  
dą  je g o  oczu ,  a te ra z . . . .  te ra z ,  zasępił  się, ja k b y  
m u  w ydarto  k o c h a n k ę .—  O m ało  nie zgadły  dzie­
w cz ę ta :  nie w ydarto  m u j e j ,  ale ona w y d ar ła  się 
z t ł u m u ,  aby nie być  je g o  try jum fu  świadkiem . 
K to  b y ła  je g o  koch a n k a?  o tern nie wiedzieli T ib -  
b u a n ie ,  —  gdzie zn ik ła?  o tem  znow u Bolek nie 
wiedział. Jego oko m n ie jby  ugania ło  się za p iękno­
śc iam i,  m nie j  c ieszyłyby się dziew ice,  ze tak  d łu ­
go w pa tryw ało  się w k a / .d ą ,  gdyby  nie ś ledził t e j ,  
k tó re j  u rocze ,  lube  spo jrzen ie  m ia ło  uświetnić j e ­

go t ry ju m f .—  O n a ! . . .  ciężko westchnąwszy, m ó w ił  
do siebie m ło d z ie n ie c ,—  ona je d n a  tylko nie dzieli 
pow szechne j radości.  W c z o r a j ,  k iedy  mi p o m ó g ł  
los je d n y m  strza łem  przeszyć p ie rś  d rap ią ce g o  się 
n a  ska ły  nasze A r a b a , m o je  szczęście n ie  m ia ło  
g ran ic ;  z a p o m n ia łe m ,  ze czeka ją  m nie  za to dzię­
k i ,  że s ław y o d g łosem  zab rzm i m iędzy tysiącetn 
rodzin  m oje  im ię ;  m ia łem  tylko w  myśli jeden, 
p rz e d m io t ,  j e d n o  bo-żyszcze, u  k tó re g o  n ó g  p r a ­
g n ą łem  złożyć odw agi m oje j  dzieło . O Z a r o i . . .  
m a rz y łe m ,  że p ierw sza przyjm iesz m nie  w  sw oje  
o b ję c ia . . .  a ty szalona! wzgardzasz tym , do k tó re ­
go się ciśnie w ybór  do ro s ły ch  dziewic. N ies te ty!  
nie m am  ju ż  żadnej n a d z ie i , . . .  o n ie!  m a m  je szc ze ,  
w  p o d obne jże  w zgardz ie ; wszak znajdę do tego  si­
ły .—  T u  nag le  tw arz  m łodz ieńca  daw ny p rz y b ra ła  
w y ra z ,  unoszony ciąg le ,  s tanął w reszc ie  u  cha ty  
N aczelnika p o k o le n ia ,  na  szczycie k tó re j  za tknię to  
g łow ę  A rab a ,  a w tem  rozbieg ło  się pow szechne  
życzenie, aby  wielka uczta  by ła  d o p e łn ien iem  o b ­
chodu .

Zostaw m y rozkoszujących w śró d  uczty, r zu ć m y  
gw ar ,  p rzenosząc się na  m a rtw e  skały, k tó re  p o s ę ­
p n a  o k ry ła  cichość. Z razu  n ik tby tam  nie d o jr z a ł  
żywej is to ty ; je d n a k ż e  czarna dziew ica, j e d n a  z 
p ierw szych piękności T ib b u ,  p rzeb iega ła  je  z ro z ­
paczą ,  zatapiając sm ętne  oko w przepaśc ie  i w ą w o ­
zy: stawa n a g le ,  przychyla  u ch a  i z n ie p o ró w n a n ą  
szybkością spuszcza się w dno  je d n e g o  wąwozu. 
Cóż to je s t?  jak iż- to  j ą  p rzedm io t-w ab i?  ję k  tylko...  
j ę k  ok ro p n y  błizkiego skonu  człowieka. C óż  zna -
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c z y j e j  k rz y k ? k tó ryby  zagłuszył g rzm o ty ,  co zna­
cz,'] łzy? k tó re  u lżyły  p ie rs iom , ź.e m ogły  w yrzec :  
to o r t ! . , :  i je szcze :  to o n ! . . ,  i jeszcze z ca łą  m ocą 
uczucia :  to o n ! . . .  Zw róc iłźe  te n  g łos  uw agą jęczą­
cego  ? u lżyłże  je g o  m ę cz a rn io m ?  o n ie . . .  011 tak 
u d e rz y ł  w  s łuch  j e g o ,  j a k  w tw a rd y  granit  lekkie 
m u c h y  sk rzy d ło :  j ę k  b y ł  silniejszym co ra z ,  w r e ­
szcie c ich ł  zw o lna ,  bo  juz  nie w ydaw ały  go p iers i ,  
a le  o rgan  walczącej p raw ie  ze śmiercią  duszy. —
W ielk i  B o ż e !  w o ła ła  rozpacza jąca  p iękność ,  —
p rzy jd ź  mi w p o m o c  na u ra tow an ie  je g o  życ ia ; —  
b ieży  i w raca  z p e łnym  liściem kryszta lnej w o d y ;  
p o d n o s i  zwisłą  na  w p ó ł  u m a r łe g o  g łow ę  i c h ło ­
dzący napó j  w lew a przez  zap iek łe  usta ; lżej o d e ­
tc h n ą ł ,  a p ro m y k  nadziei rozjaśnił  czo ło  czarnej 
p ięknośc i ;  p o w ta rz a  le k i ,  i ,  n ieba z rządzen iem , 
n ieszczęśliwy odzyskuje  p rzy tom ność  i m owę.

—  Anielska is to to . . . -— r z e k ł  s łabym  g ło s e m , —  
Bóg tylko je d en . . .  m ó g ł  mi cię p rzys łać  w pom oc.

—  Bóg i p rzeczucie!
—  J a k - to P . . .  czyliż w iedzia łaś  o m oje j  w y p ra ­

w ie ? . . .  czyi iż w iadom e ci b y ły  ch ęc i ,  że chc ia łem  
dob iedz  T ib b u a a ó w  s ied liska?. . .  jak im że  cuden i '  
p rze b y ła ś  lak  śpiesznie daleką d rogę  od  W a d a n u ? . , .

—  Nie, P anie ,. . .  ani w iedzia łam  o chęciach  tw o­
ic h ,  ani p rzybyw am  do  ciebie z W a d a n u ;  j a  w  T i b ­
b ie  u j rza łam  p ie rw sze  śwtarto ; rr ; b b  je s t  m o je m  
siedliskiem.

—  T t b b ? ! . . .  i ty  m n ie  w sp ie rasz ,  cucisz , i na 
m ó j  większy podziw, mówisz język iem  A rabów ?

—  O ! P an ie !  m am  wiele do tego p ow odów , że 
cię w sp ie ram , i odk ry ję  ci to wszystko, z czem hym  
się n ie  zw ie rzy ła  n ik o m u  i coby  u m a r ło  ze mną.—  
Już tysiąc m inę ło  księżyców, ja k  W ła d z c a  W a d an u ,  
m ężny  twój o jc iec ,  M u rg a ,  p rzedsięw ziął na kob ie ­
ty  nasze groźną  w y p ra w ę ;  p am ię tam  ten straszny

•d z ie ń ,  w  k tó ry m  pow szechny  odg ło s :  »Araby  na 
g ó rac h  n a s z y c h !« p rz e ra z i ł  najw ięce j  serca  p łc i 
m oje j.  O d g ło s ,  n a p a d  ich i up ro w a d ze n ie  k ilkuse t  
dziew cząt ,  b y ły  dz ie łem  je d n e j  chwili. O jc iec  m ój 
l e g ł  p o d  razam i tw oich  z io m k ó w , a m o ja  m a tka  
rzu c i ła  się w przepaścistą  o tc h ła ń ;  zos ta łam  sa m a ,  
s ie ro ta ,  w śró d  n iewoln ic  M u rg a ;  p rzyw iedziono 
nas  do W a d a n u  i staw iono p rze d  o jcem  tw o im ;  r o ­
b i ł  on w tenczas w ybór  i k ilka ty lko ,  w k tórych  li­
m b i e  i j a  b y ła m ,  zostało p rz y  n im ,  resz ta  zaś

miała b y ć  celem pieniężnej korzyści w Fezanie lub  
walecznych nagrodą. P a m ię ta m ,  jak  potężny M u r ­
ga mile mnie uśc isnął ,  rozkazu jąc ,  abym  wolną 
b y ła  od ciężkich ro b ó t :  schyloną g łow ą i m ilcze­
n ie m ,  k tó rem  p o k ry ła m  wdzięczność, dz iękow a­
ła m  m u  za dowód je g o  ła sk i ;  p rzyznam  ci się ,  P a ­
n ie ,  źe nie ciężką by ła  m oja  n iew o la ,  bo  p rzy­
chylność o jca tw ego  co m o m e n t  zwiększała m o je  
sw obody, i by ła m  naw e t  szczęśliwą czasem. Ale 
k tó reż  szczęście t rw a łe ?  niknie ono p rędzej jeszcze 
ja k  wdzjęki kob iecę ;  o tak!  je d n o  zdarzen ie  w y ­
d a r ło  mi j e ,  a razem  i s łodką  spokojność. M ów i­
ła b y m  dalej,  ale lękam  się gn iew u  twojego, P nn is ,  
i gdybym  is totnie m ia ła  cię obrazie, w o la łabym  ra ­
czej zam knąć na wieki usta.

-•— O! m ó w ,   m ó w , . . . .  choćby  w  tę pow ieść
w chodz ił  naw et zam ach  na  życie m ojego  k o c h a n e ­
go o j c a , . . .  choćbyś ty by ła  p ie rw iz e m  je g o  narzę­
d z i e m , , . .  d a ro w ałb y m  ci z duszy.. .

 S łuchaj w ięc :  k iedy  ra z ,  z innem i n iew oln i­
c a m i ,  by ła m  zajętą znoszeniem  liści, na ocienienie 
p rzedsionku  p a łac u  tw ojego  o jc a ,  u s łyszałam  te n -  
t e n t  koni;  zbliżył się po te m  liczny hufiec A rabów , 
n a  k tó rego  czele ty byłeś. Nie zna łam  cię je szcze ,  
P a n ie ,  boś b a w ił  c iągle w  M u rsu k u ,  ale znała  cię 
reszta n iewolnic : ><to m łody, p iękny  Abdil! syn n a ­
szego potężnego M u r g i ! « wołały . Z m ie rza łeś  ku  
n a m ,  by łam  ciekawa widzieć c ię ,  i skrywszy tw arz  
p o d  k a w a ł  liścia, spog ląda łam  na ciebie u k r a d ­
k ie m ;  tyś się także o b e j rz a ł ,  pow ita łeś  nas uśm ie­
c h e m ;  co by ło  w tym u śm ie c h u ,  tego  ja nie z d o ­
ła m  o d g a d n ą ć ;  pam ię tam  ty lko ,  że u puśc i łam  l i ­
śc ie ,  o s ła b ła m  i przez resztę dnia uw oln iono  m nie  
od  pracy. Nazajutrz w ró c i ła m  znowu do sił i p ra ­
cow a łam  ja k  dnia zesz łego; w idzia łam  cię powtór-^ 
n ie ,  o toeżonego d rużyną A ra b ó w ,  w towarzystw ie 
o jca  tw e g o ;  tym  razem  skryta między inne, p rz y p a ­
tryw ałam  ci się d łużej i baczniej, .!  ile razy zw raca­
łeś  oczy w  tę s t r o n ę ,  gdzie s ta ła m ,  u n ika łam  ich 
starannie . T a k  dni k ilka m in ę ło ,  a w każdym  dniu  
pos tanaw ia łam  un ikać  c ię ,  chociaż co chwila b ie ­
g ła m  sycić się w idok iem  twoim. O ! P a n ie ! . . .  j a
w tenczas k o ch a ła m  cię ju ż  do sza leńs tw a!  tyś
nie w iedzia ł  o te in ,  tyś m nie  nie znał, bo nie m ia ­
ła m  odw agi tw arz  w tw arz  ci się stawić. M oja nie- 
spoko jność ,  czasem  o b łą k an ie ,  ta jem n a  radość  za



kaźdem ciebie widzeniem, którą jednak zdradzały 
oczy moje, nie uszły uwagi podstępnej Giugi,rpier- 
wszej powiernicy twojej kochanki Zeliki. Giuga 
odkryła Pani swojej, co postrzega we mnie i że n a ­
wet o związkach moich z tobą, Panie , nie wątpi.— 
Zazdrosna Zelika wyzionęła na mnie wszystkie prze­
kleństwa, kiedym stanęła przed nią; chciałam się 
tłóma’czyc, dała mi czas; ale cóż miałam na swo­
j ą  obronę? brak słów i pomieszanie, które zdra­
dzało moje uczucia.—  “Zginiesz!—  zawołała Zeli­
k a , —  i nie dowie się nawet o tern M urgaU  — Rzu­
ciłam się do nóg j e j ,  oblewałam je  łzami i prosi­
łam  tylko o życie; wzruszona Zcłika nie groziła mi 
już śmiercią; zawołała starego Araba i wskazując 
na mnie, rzekła: “S łuchaj,  jeźli tę niewolnicę u-
wieziesz bezpiecznie i tak skrycie do T ib b u ,  żeby 
nie tylko M urga, ale nawet nikt z orszaku władzcy 
W adańu  nie wiedział; dwie dłonie złota.« Na znak 
przyrzeczenia, schylił się do ziemi Arab; wyszedł, 
wkrótce powrócił i przez ustronia pałacu ojca tw o­
jego wyprowadził mnie do dwóch jucznych dro­
maderów, na których puściliśmy się w podróż.

—  Jakże się zwał uprowadzający cię A r a b —  
przerwał z ciekawością Abdil.

—  Kaleb.
—  K aieb ! . . .  więc to ty jesteś tą Z arą ,  za którą 

ojciec mój wieczną niewolą ukarał Zelike.
  C o  s ł y s z ę !  P a n i e ,  Z e l i k a ,  a c h !  o n a  p o m i m o

zazdrości, którą łatwo kochającej przebaczyć m o­
żna, okazała dJa mnie tyle względów. O! gdybym 
jadała sposób rzucenia się do nóg Murgi, prosiła­
bym o łaskę dla niej.

—  Nie zyskałaby je j  n igdy t  ja  sam ją  teraz
potępiam, że ciebie..,, ciebie, okrasę niewolnic,
schroniła przed okiem n io je m .. . .  Ale kończ-----
kończ, bo  w twojem opowiadaniu jest coś tak lu­
bego ,  co pokrzepia moje słabe siły i radbym  cię 
wiecznie słuchał.

(Dokończenie nastąpi.)

i m p r o w i z a t o r o w i k  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s c y .
Ustęp z dziennika J. Auidios,  w czasie podróży  po  Grecy 

roku  i833.

P oszedłem  z, przyjacielem  do kawiarni znajdują­
cej się na Armeńskiem przedm ieściu w Konstan­

tynopolu, gdzie w każde święto improwizator po­
pisuje się ze swoim talentem. Kawiarnię tę odwie­
dza wielkie mnóstwo najznakomitszych T u rk ó w , 
aby Uslysz.ee powieści sławnego opowiadacza. Za­
siedliśmy pod golem n iebem , na d ług im , w morze 
wchodzącymi terasie, gdzie przeszło sto T urków  
siedziało także na nizkich krzesełkach, paląc fajki, 
zajadając kosztowne lody i sorbety, śmiejąc się g ło­
śno, rozprawiając pomiędzy sobą, czego nie spo­
dziewałem się bynajmniej po ludziach, uważanych 
■zwykle za milczących i zajętych jedynie rozważa­
niem poważnej swojej osoby. Ukazał się nakoniec 
jakiś człowiek we drzwiach kawiarni, k lasnął w r ę ­
ce ,  a T urcy  natychmiast pośpieszyli do izby, gdzie 
jak  gdyby w teatrze ławki w okrąg były ustawione* 
Znaczny przestwór przed ławkami zajęli znakomitsi 
goście, posiadawszy na małych stołeczkach; na­
przeciw ko, przy ścianie, była katedra  i krzesło 
wygodnd z poręczami, a po jednej jego stronie 
znajdował się pulpit.

Wschodni nasi przyjaciele obchodzili się z nami 
jak  najgrzeczniej, gdyż postrzegłszy po naszym eu­
ropejskim ubiorze, że jesteśmy cudzoziemcami, o- 
fiarowąli nam honorowe siedzenie na krzesłach. 
W krótce  potem wszedł improwizator, i przy je -  
dnogłośnem rąk klaskaniu wprowadzony został na 
katedrę. T rzym ał w ręku maleńki kijek, a z posta­
w y ,  twarzy i u ł o ż e n i a  podobny był zupełnie do n a ­
szych angielskich Mathews. Ubrany był we frak , 
który tak często można teraz widzieć w Konstanty­
nopolu , a na palcu miał kosztowny brylantowy 
pierścień, klory mu Ali-Rasza, jako oznakę szczegul- 
niejszego swego zadowolenia, ofiarował. Skoro za­
siadł, powszechna cisza nastała w zgromadzeniu; każ­
dy pragnąc się ubawie, zdawało się, że najmniejsi* 
słowo z ust jego  chciałby pochłonąć. Żaden ba­
ja rz  w Konstantynopolu nie miał takowej sławy I 
nie był tak powszechnie lubionym, jak  ów turecki 
Mathews, który powstawszy z krzesła, i po trzykroć 
nizko skłoniwszy się towarzystwu, zaczął prawić 
swoją powiastkę, z niewymownem mnóstwem na-  
śladowniczyeh giestów, której Turek  z Alepu, Jorks- 
hiru albo Kalabryi wschodu by ł bohaterem. W y ­
stawił, jak  wschodni ten awanturnik wybiera sig 
na w ódrów kę, chcąc świat cały zwiedzić i zrobić 
sobie szczęście, .Przebiega rozmaite kraje. Niekiedy



biorą go za przebranego Baszę; wszędzie przyjmu­
ją  go jak najlepiej i z jak największem uszanowa­
n iem ; wykrywa się nakoniec kto on je s t ,  dostaje 
bastonadę, wytargany jest  za brodę i rożmaitemi 
sposobami poniewierany. Zwiedza potem Angliję, 
Francyję i inne kraje; w powrocie sch'Vvtany jest 
od morskiego rozbójnika, który go uprowadza w 
pustynie afrykańskie. Podczas tej przymuszonej po­
dróży napada go najgwałtowniejsza morska choro­
b a ,  którą  improwizator tak wiernie i naturalnie 
przedstawił, iż zdało mi się zupełnie , że mnie 
znowu napada taż sama słabość, jak  niegdyś, gdym  
na  okręcie Akteou pierwszy raz przeby wał morze 
Adryjatyckie.

Wreszcie, po wielu innych przygodach, przyby­
wa zdrowo do Alepu, rodzinnego swojego miasta, 
nie bogatszy jak wyjechał, lecz jak  owa małpa, co 
świat zwiedziła, pełen  najosobliwszych powiastek i 
najdziwaczniejszych mniemań. Sposób, w jak i  uni­
k n ą ł  nie jednego  grożącego niebezpieczeństwa, 
straszliwe przygody, w których się znajdował, b ą ­
ki, jakie koniecznie musiał strzelać,[nie znając do­
k ładnie  mowy rozmaitych narodów, pomiędzy któ- 
rem i p rzebyw ał,  najkomiczniejsze dwuznaczenia i 
kalambury, śmieszne jego  pomyłki w wykonaniu 
odebranych rozkazów, nie raz oberwane policzki, 
bastonady, szczutki, uwięzienia i oswobodzenia,
t r a f n o  -  s a t y r y c z n e  j e g o  s p o s t r z e ż e n i a ,  d o  k t ó r y c h

dały mu pow ód rozmaite widziane przedmioty, k ra ­
je  i obce mody, wszystko-to podało sposobność je -  
nijalnemu mimikowi, dania nam najświetniejszych 
dowodów rzadkiego swojego talentu. Zmiana jego 
głpsu, ułożenia, spojrzenia i giestów, stosownie do 
przedstawionego przezeń charakteru , niezmiernie 
b y ła  śmieszna i zabawna. Przeszło dwie godziny 
siedziałem słuchając i .śmiejąc się z największem u- 
kon ten tow aniem , a zajęcie moje i uwaga do końca 
się nie osłabiły. T urcy  rzeczywiście tarzali się ze 
śmiechu, wykrzykiwali głośno, radowali się jak  
dzieci, i tysiącznemi dziwactwy okazywali swoje 
zachwycenie. Nie raz hałaśna ich radość aż nadto 
ob jaw iała ,  iż udało się improwizatorowi przedsta­
wić satyryczny obraz jakowej znajomej im osoby. 
Z a  każdą pauzą, konieczną opowiadaczowi do wy­
tchnięcia, gdyż gwałtowna gestykulacyja niekiedy 
jmpełnie sił go pozbawiała, obnoszono drewnianą

miseczkę, na której każdy z widzów miał złożyć 
jakową ofiarę. Szczodrota słuchaczy wyrównywała 
zadowoleniu, jakiego doznali, i obfitem żniwem 
srebrnej monety wynagrodzony został za poniesio­
ne trudy w ubawieniu towarzystwa.

STA ROD A W 'NE N A ZW ISK O  S Z W E C Y I.

Szwecyja zwala się niegdyś Swithiol, od p ie rw o ­
tnych mieszkańców swoich Swanionów. Jeografgwie 
przekształcili to imię na Sw itkiond , Succia , zkąd 
poszło później Szwecyja. Naród szwedzki zewie 
sam siebie Swenska , od wyrazu Sweti, który za­
razem znaczy w ich mowie: młody, ślachetny wo-

b r z e w o  g r z e c z n e .

W  Arabii Szczęśliwej rośnie drzewo, nazwane od 
Europejczyków Genus mimosa , k tóre  ma tę szcze­
gólną własność, iż schyla swe gałęzie, gdy kto 
pod liściem jego  przechodzi, jak  gdyby chcąc oddać 
pokłon  spoczywającym pod jego  cieniem.

Ź r Ó d ł o  g ł o d u .

Ź ródło  to ,  wytryskające niedaleko N arn i,  w« 
W łoszech , dla tego tak nazwanem zostało, gdyż 
uważano, że wydaje jedynie  w odę, aby obwieście, 
£e rok następny będzie nieurodzajny. Zjawisko to 
poświadczają archiwa miasta N arn i ,  gdzie jak  naj­
wierniej zapisano la ta ,  w których to źródło p łynę­
ł o ,  i n ieurodzaje, które  po nich nastąpiły.

k o s  b  i a ł  r .

Mało gatunków ptaków przedstawia tyle rozmai­
tości co kos. Lecz zdaje s ię , że dotąd nigdy ptak 
ten nie okazał się pod  świetną barwą zdobiącą ł a ­
będzia , jak  to pospolite naw et dowodzi przysło­
wie, często we Francyi używane: Dam ci kosa bia­
łego. Pomimo tego jednakże w Senegalu, krainie 
Bambuk i Galam, znajdują się kosy zupełnie białe. 
Istnienie kosa białego nie jes t  więc Urojeniem, i 
śmiało złapacby można za słówko tego , coby użył 
takowego przysłowia.

S P R O s T O ...W A N I E .
W  p r ż e s z iy m  Nrze R ozmaitości , na  s t r o n n ic y  o- 

s t a t m e j ,  p r z e d z ia ł c e  I w s z e j ,  w ie r s z u  C tym  z góry, 
czytaj m tok, za m ia s t  wzrok.


